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  Tłu­ma­cze­nie:
 Ja­cek Żu­ław­nik


  DEDYKACJA


  Bogu, mo­jej ska­le i opo­ce, mo­je­mu zbaw­cy!


  Na­omi z French’n’Bo­okish. Dzię­ku­ję za wszyst­ko, co ro­bisz. Two­je wspar­cie i en­tu­zjazm są bez­cen­ne!


  Katy Evans i Sa­rah J. Maas. Je­ste­ście, dziew­czy­ny, za­chwy­ca­ją­ce i cho­ler­nie uta­len­to­wa­ne! Je­stem za­szczy­co­na, że Was znam.


  Mo­je­mu do­cze­sne­mu wspar­ciu: Vic­ki Tol­bert, Shon­nie Hurt, Mi­chel­le Qu­ine i Jill Mon­roe – moim bo­skim szczę­ściom!


  Bryn Col­lier za do­sko­na­łą pro­mo­cję! Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję, po ty­siąc­kroć dzię­ku­ję!


  Sie­nie Konc­sol. Ge­nial­nie dzia­łasz za­ku­li­so­wo; je­stem Ci bar­dzo wdzięcz­na!


  Na­ta­shy Wil­son, mo­jej re­dak­tor­ce. Do­ce­niam czas i uwa­gę, któ­re po­świę­casz mnie oraz mo­jej pra­cy.
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Wi­dzę, jak z ot­chła­ni po­wsta­je pięk­ne mia­sto i szla­chet­ny lud pe­łen mę­stwa (…). Wi­dzę tych, za któ­rych skła­dam dzi­siaj w ofie­rze gło­wę. Spo­koj­ni, za­moż­ni, uży­tecz­ni bliź­nim, szczę­śli­wi (…). Wi­dzę, że zaj­mu­ję po­cze­sne miej­sce w ich ser­cach i w ser­cach ich po­tom­ków przez licz­ne po­ko­le­nia. (…) czyn nie­po­rów­na­nie lep­szy od wszyst­kie­go, cze­go do­ko­na­łem w ży­ciu. Wi­dzę to wszyst­ko i wiem, że udam się za­raz na spo­czy­nek nie­po­rów­na­nie słod­szy od wszyst­kie­go, cze­go za­zna­łem w ży­ciu[1].


  Światło nabiera blasku, a ciemność blednie


  Po­dob­no kie­dy czło­wiek umie­ra, całe ży­cie prze­la­tu­je mu przed ocza­mi. Te sło­wa sta­no­wią po­cie­chę dla tych, któ­rzy ko­cha­li i byli ko­cha­ni, lecz drę­czą tych, któ­rzy za­wo­dzi­li i byli za­wo­dze­ni.


  Ja mó­wię tak: je­śli wiesz, gdzie spę­dzisz wiecz­ność, ciesz się! Śmierć zo­sta­ła po­ko­na­na. Na­sta­ły wiecz­ne rzą­dy ży­cia.


  Je­stem tego naj­lep­szym do­wo­dem. Moje Pierw­sze Ży­cie do­bie­gło koń­ca, ale Wiecz­ne – do­pie­ro się roz­po­czy­na.


  Moje Świa­tło za­świe­ci…


  Roz­go­ni cie­nie… każ­de ży­cie bę­dzie istot­ne…


  Pora zro­bić to, po co się uro­dzi­łam. Pora wstać i za­lśnić.


  Nic, cze­mu będę mu­sia­ła sta­wić czo­ło – niech to bę­dzie woj­na, prze­śla­do­wa­nia, głód, groź­by albo Dru­ga Śmierć – mnie nie po­wstrzy­ma. Dzień za­stą­pi noc i ci, któ­rzy pła­czą w ciem­no­ści, nad ra­nem będą się ra­do­wać.


  Wkrót­ce wsta­nie świt. Cza­su nie­wie­le. Niech roz­pocz­nie się bi­twa.


  Słownik pojęć, wyjątek z Księgi Prawa


  Anu­lant


  Nie ma Świa­tła bez na­dziei.


  Naj­wyż­szy ran­gą Ge­ne­rał Mi­ria­dy.


  Obec­nie brak przed­sta­wi­cie­li tej ran­gi.


  Anu­lant wy­ga­sza Świa­tło w in­nych.


  Dru­ga Śmierć


  Znów ko­niec, ko­lej­ny nowy po­czą­tek.


  Na­stę­pu­je, gdy du­cho­wi za­brak­nie Krwi Ży­cia.


  Mi­riad­czy­cy wie­rzą, że duch spi­na się wte­dy z in­nym du­chem (albo du­cha­mi), aby po­wró­cić do Kra­iny Żniw, na­to­miast Troj­ka­nie uwa­ża­ją, że duch uda­je się na wiecz­ny Spo­czy­nek.


  Dru­gi Król


  Ten, za któ­rym po­dą­żasz, de­cy­du­je, któ­ry­mi ścież­ka­mi kro­czysz.


  Je­den z dwóch sy­nów Pierw­sze­go Kró­la: Eron, Ksią­żę Go­łę­bi, oraz Am­bro­zyn, Ksią­żę Kru­ków.


  Wład­ca kra­iny.


  Ge­ne­ra­ło­wie


  Po­znaj dro­gę, krocz dro­gą, po­ka­zuj dro­gę.


  Dru­dzy po Dru­gim Kró­lu.


  Nad­zo­ru­ją pra­cę Przy­wód­ców, Łow­ców Głów, Ro­bot­ni­ków i Po­słań­ców w kra­inach.


  Od­po­wia­da­ją za pla­no­wa­nie stra­te­gii oraz pro­wa­dzą ar­mie na woj­nę.


  Kra­ina Żniw


  Bę­dzie­my sia­li i zbie­ra­li.


  Zie­mia, do­me­na lu­dzi.


  Kra­iny


  Tam dom twój, gdzie ser­ce two­je żywi się bądź gło­du­je.


  Kró­le­stwa Wiecz­ne­go Ży­cia: Troj­ka, Mi­ria­da i Wie­le Koń­ców.


  Mi­ria­da


  Nie­za­leż­ność, wiecz­na szczę­śli­wość, przy­jem­no­ści ży­cia.


  Mrocz­na kra­ina rzą­dzo­na ręką Księ­cia Kru­ków.


  Ma­gicz­ne lasy szep­czą za­klę­te ba­śnie, ta­jem­ni­ca czai się na każ­dym kro­ku… czci się tam brak umia­ru, trwa wiecz­na za­ba­wa… zwy­cięz­ców nosi się na rę­kach, prze­gra­ny­mi – po­gar­dza… emo­cje za­wsze bio­rą górę nad lo­gi­ką.


  Mot­to: Siła to po­tę­ga.


  Nie­zwer­bo­wa­ny


  Nie ma ra­do­ści bez na­dziei.


  Czło­wiek, któ­ry przed swo­ją Pierw­szą Śmier­cią nie za­wią­zał Przy­mie­rza ani z Troj­ką, ani z Mi­ria­dą.


  Ska­za­ny na Wiecz­ne Ży­cie w Kró­le­stwie Wie­lu Koń­ców.


  Pierw­sza Śmierć


  Śmierć to do­pie­ro po­czą­tek.


  Zgon ludz­kie­go cia­ła.


  Na­stę­pu­je w chwi­li, gdy duch zry­wa więź z zaj­mo­wa­nym przez sie­bie cia­łem.


  Pierw­sze Ży­cie


  Nie za­wsze jest to, co po­win­no być.


  Ludz­kie ży­cie (tj. duch za­mknię­ty w cie­le).


  Pró­ba ge­ne­ral­na przed Wiecz­nym Ży­ciem.


  Pierw­szy Król


  Pa­nu­je dziel­nie i li­to­ści­wie na wie­ki wie­ków.


  Stwór­ca Troj­ki, Mi­ria­dy oraz lu­dzi i ich do­me­ny, Kra­iny Żniw.


  Oj­ciec Dru­gich Kró­lów: Ero­na, Księ­cia Go­łę­bi, oraz Am­bro­zy­na, Księ­cia Kru­ków.


  Po­słań­cy


  Nad­sta­wiaj uszu i prze­ka­zuj do­bre wie­ści.


  Zaj­mu­ją jed­ną z sze­ściu naj­waż­niej­szych po­zy­cji w kra­inie, pla­su­jąc się pod Ro­bot­ni­ka­mi.


  Prze­ka­zu­ją lu­dziom wie­dzę na te­mat kra­in, chro­nią in­nych przed wro­giem, a tak­że re­je­stru­ją zda­rze­nia i czy­ny w kra­inie oraz poza nią.


  Pół­cień


  W ciem­no­ści pro­wa­dzi śle­py śle­pe­go.


  Cho­ro­ba, któ­ra zro­dzi­ła się z ciem­no­ści i w niej się roz­prze­strze­nia, po­zba­wia­jąc Troj­kan Świa­tła.


  Źró­dło scho­rze­nia i le­kar­stwo na nie są nie­zna­ne.


  Prze­wod­nik


  Dzień prze­gna noc na za­wsze.


  Naj­wyż­szy ran­gą Ge­ne­rał Troj­ki.


  Obec­nie ist­nie­je dwóch przed­sta­wi­cie­li tej ran­gi.


  Prze­wod­nik wchła­nia esen­cję świa­tła sło­necz­ne­go w Kra­inie Żniw i kie­ru­je jego wiąz­ki do Troj­ki.


  Przy­mie­rze


  Jak rzek­niesz, tak bę­dzie.


  Każ­de bra­ter­stwo krwi po­mię­dzy dwie­ma stro­na­mi (np. czło­wie­kiem a kra­iną Wiecz­ne­go Ży­cia); unie­waż­nić je może je­dy­nie Sąd.


  Je­że­li wa­run­ki Przy­mie­rza zo­sta­ną ze­rwa­ne bez po­śred­nic­twa Sądu, wów­czas czło­wiek może zo­stać uka­ra­ny i uśmier­co­ny, zaś duch znie­wo­lo­ny.


  Przy­wód­cy


  Przy­ja­ciel cen­niej­szy niź­li dia­men­ty.


  Asy­sten­ci Ge­ne­ra­łów.


  Od­po­wia­da­ją za przy­dzie­la­nie za­dań niż­szym ran­gą.


  Ro­bot­ni­cy


  Oczyść dro­gę, wy­pro­stuj krę­tą ścież­kę.


  Zaj­mu­ją jed­ną z sze­ściu naj­waż­niej­szych po­zy­cji w kra­inie, pla­su­jąc się bez­po­śred­nio pod Przy­wód­ca­mi.


  Prze­ni­ka­ją do Kra­iny Żniw i prze­ko­nu­ją wy­bra­nych lu­dzi, aby sprzy­mie­rzy­li się z kra­iną, któ­rą re­pre­zen­tu­ją.


  RM ozna­cza Ro­bot­ni­ka Mi­ria­dy, RT Ro­bot­ni­ka Troj­ki.


  Spię­cie


  Wia­ra w kłam­stwo nie czy­ni zeń praw­dy.


  Wia­ra Mi­riad­czy­ków w to, że po Dru­giej Śmier­ci duch wią­że się z in­nym du­chem (albo na­wet wie­lo­ma du­cha­mi) i od­ra­dza w Kra­inie Żniw.


  Troj­ka­nie nie po­dzie­la­ją tego prze­ko­na­nia.


  Spo­czy­nek


  Tu cze­ka spo­kój wy­kra­cza­ją­cy poza wszel­kie wy­obra­że­nie.


  We­dług Troj­kan duch po Dru­giej Śmier­ci prze­cho­dzi w stan ab­so­lut­ne­go spo­ko­ju i na za­wsze że­gna się z kra­iną (z kil­ko­ma wy­jąt­ka­mi).


  Troj­ka


  Spra­wie­dli­wość, rów­ność, wol­ność wy­bo­ru.


  Kra­ina Świa­tła, w któ­rej rzą­dzi Dru­gi Król Eron, Ksią­żę Go­łę­bi.


  Nie­tknię­ta mro­kiem… gdzie pra­ca nie jest obo­wiąz­kiem, lecz spo­so­bem na ży­cie… rów­ność to nie pu­sty ide­ał, ale stan­dard, zaś strach nie jest cen­nym przy­ja­cie­lem, tyl­ko znie­na­wi­dzo­nym wro­giem… lo­gi­ka za­wsze bie­rze tam górę nad emo­cja­mi… obo­wią­zu­ją su­ro­we za­sa­dy; ten, kto je ła­mie, pod­le­ga ka­rze.


  Mot­to: Świa­tło oświe­ce­nie.


  Wiecz­ne Ży­cie


  Gdzie nie ma po­cząt­ku ni koń­ca.


  Ży­cie po­za­gro­bo­we, w któ­rym rzą­dzą i wal­czą ze sobą Troj­ka oraz Mi­ria­da.


  Inna na­zwa: Nie­skoń­cze­nie.


  Wie­le Koń­ców


  Zlek­ce­waż przy­szłość i za­płać za to cenę.


  Kra­ina, do któ­rej tra­fia­ją Nie­zwer­bo­wa­ni po Pierw­szej Śmier­ci.


  Tam umie­ra szczę­ście, zaś kosz­ma­ry oży­wa­ją.


  Wskrze­sze­nie


  I po­wsta­ną zmar­li ze swych gro­bów.


  Raz w roku Troj­ka­nie prze­pro­wa­dza­ją gło­so­wa­nie i de­cy­du­ją, któ­re­go z du­chów po­zo­sta­ją­cych w Spo­czyn­ku przy­wró­cić do du­cho­we­go ży­cia.


  Wy­bra­ny duch musi opu­ścić Spo­czy­nek, na­wet je­że­li wo­lał­by w nim po­zo­stać.


  Za­sło­na


  Wi­taj­cie wszy­scy, któ­rzy wcho­dzi­cie.


  Przej­ście pro­wa­dzą­ce do i z kra­iny Wiecz­ne­go Ży­cia.
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  TROJKA


  Od: L_N_3/19.1.1


  Do: M_C_4/2.17.12


  Te­mat: Ten­ley Loc­kwo­od


  Bła­ga­ła mnie pani, Ma­da­me Cor­dell, bym od­dał pani spra­wę pan­ny Loc­kwo­od, i obie­cy­wa­ła – przy­się­ga­ła! – że za­wsze – za­wsze! – bę­dzie mnie in­for­mo­wa­ła o po­stę­pach. Tym­cza­sem nie otrzy­ma­łem od pani ani jed­ne­go spra­woz­da­nia od dnia, w któ­rym za­tru­ta włócz­nia za­koń­czy­ła Pierw­sze Ży­cie pan­ny Loc­kwo­od. Żą­dam Ra­por­tu – w try­bie na­tych­mia­sto­wym!


  Świa­tło oświe­ce­nie!


  Ge­ne­rał Levi Nan­ne
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  TROJKA


  Od: M_C_4/2.17.12


  Do: L_N_3/19.1.1


  Te­mat: Za­wsty­dza­ją mnie pań­skie cier­pli­wość i za­ufa­nie


  Sir, naj­moc­niej prze­pra­szam za brak Ra­por­tu w cią­gu ostat­nich 6,8 se­kun­dy. Nie wiem, czy pan za­uwa­żył, ale mój od­dział jest odro­bi­nę za­ję­ty dzie­siąt­ko­wa­niem mi­riadz­kich żoł­nie­rzy – i by­ciem dzie­siąt­ko­wa­nym. Na­wia­sem mó­wiąc, Ar­che­ra Prin­ce’a spo­tka­ła Dru­ga Śmierć. Nie py­tał pan, ale może chciał­by wie­dzieć. Stra­ci­łam Ten­ley z oczu. Po­dej­rze­wam, że Mi­ria­da spo­wi­ła ją cie­niem. Ro­bię, co mogę, żeby ją zlo­ka­li­zo­wać, sir.


  Świa­tło oświe­ce­nie! ⇐ Może użył­by pan swo­je­go?


  Ma­da­me Me­re­dith Cor­dell
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  TROJKA


  Od: L_N_3/19.1.1


  Do: M_C_4/2.17.12


  Te­mat: Drryń! Drryń! To pani ostat­ni dzwo­nek


  Pro­szę ją zna­leźć!


  I pro­szę nie pła­kać za Ar­che­rem. Do­brze żył, zmarł śmier­cią wo­jow­ni­ka. Jego imię zo­sta­ło za­pi­sa­ne w Księ­dze No­we­go Ży­cia, stał się kan­dy­da­tem do Wskrze­sze­nia. Kto wie, być może wkrót­ce znów go pani uj­rzy!


  Świa­tło oświe­ce­nie!


  Ge­ne­rał Levi Nan­ne
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  TROJKA


  Od: M_C_4/2.17.12


  Do: L_N_3/19.1.1


  Te­mat: Pro­szę zo­sta­wić wia­do­mość po sy­gna­le


  „Być może” to za­wsze za mało.


  Świa­tło oświe­ce­nie!


  Ma­da­me Me­re­dith Cor­dell
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  MIRIADA


  Od: Z_C_4/23.43.2


  Do: R_O­_3/2.17.12


  Te­mat: Prze­wod­nik


  To już pew­ne. Pan­na Loc­kwo­od sprzy­mie­rzy­ła się z Troj­ką. Ma­da­me Ben­nett głu­pio po­stą­pi­ła! Jej dzia­ła­nia za­szko­dzi­ły nam wszyst­kim. Wy­szli­śmy na złych, nik­czem­nych i nie­mo­ral­nych, dla­te­go trud­no się dzi­wić pan­nie Loc­kwo­od, że do­ko­na­ła ta­kie­go, a nie in­ne­go wy­bo­ru. Py­ta­nie brzmi: czy Kil­lian Flynn chro­nił pan­nę Loc­kwo­od dla na­szej, czy dla troj­kań­skiej ko­rzy­ści?


  Jak mam da­lej po­stę­po­wać?


  Siła to po­tę­ga!


  Sir Zhi Chen
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  MIRIADA


  Od: R_O­_3/2.17.12


  Do: Z_C_4/23.43.2


  Te­mat: In­struk­cje


  Ma pan ra­cję. To Ma­da­me Pe­arl Ben­nett wpa­ko­wa­ła nas w tę ka­ba­łę, ale z przy­jem­no­ścią do­no­szę, że wy­cią­gnie nas z niej Kil­lian Flynn. Za­pew­niam pana, że wszyst­ko, co Kil­lian robi, ma swój cel i słu­ży na­sze­mu do­bru. Jego mi­sja ma za­sad­ni­cze zna­cze­nie.


  Pro­szę nie zdra­dzać ni­ko­mu jego praw­dzi­wych mo­ty­wów. Im mniej osób po­sia­da tę wie­dzę, tym mniej­sze praw­do­po­do­bień­stwo, że in­for­ma­cja się roz­prze­strze­ni, prze­kre­śla­jąc to wszyst­ko, co zro­bił i co zro­bi Kil­lian. Nie wtrą­caj­my się do dzi­siej­szej bi­twy.


  Pro­szę się nie oba­wiać, je­śli cho­dzi o Ten­ley Loc­kwo­od, jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne. Kil­lian pra­cu­je nad tym, aby ta dziew­czy­na w po­je­dyn­kę wy­gra­ła woj­nę – dla nas. Pro­szę mu po­zwo­lić ro­bić, co trze­ba. Kil­lian do­sko­na­le wie, o jaką staw­kę to­czy się gra, i nie za­wie­dzie nas. Jak za­wsze.


  Siła to po­tę­ga!


  Ge­ne­rał Ro­sa­lin­da Oria­na


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W cier­pie­niu ujaw­nia­ją się two­je naj­więk­sze za­le­ty… bądź wady.


  Troj­ka


  Obec­nie


  Pia­sek prze­sy­pu­je się w klep­sy­drze, ziarn­ko po ziarn­ku, se­kun­da prze­cho­dzi w dru­gą… w trze­cią… Usi­łu­ję po­skła­dać w ca­łość po­szat­ko­wa­ne wspo­mnie­nia. To nie­ła­twe za­da­nie. Mój umysł za­snu­wa mgła, roz­ma­zu­ją się my­śli. Czwar­te ziarn­ko – czwar­ta se­kun­da.


  Uświa­da­miam so­bie, że moją ob­se­sją są licz­by. Za­wsze kry­je się za nimi ja­kaś hi­sto­ria i ni­g­dy nie kła­mią.


  Pią­te – pią­ta. Za­wie­szam się na piąt­ce, po­wta­rzam ją w gło­wie. Klik! Za­ska­ku­je. Mi­nę­ło pięć mi­nut i czter­na­ście se­kund, od kie­dy umar­łam.


  Chwi­la, mo­ment. Umar­łam?


  Chy­ba fak­tycz­nie nie żyję. Moje ser­ce nie bije, w płu­cach brak po­wie­trza, nie mogę od­dy­chać. A mu­szę. Pot wy­stę­pu­je mi na kark i spły­wa po krę­go­słu­pie, a mimo to moje ręce i nogi po­zo­sta­ją lo­do­wa­te.


  Spo­koj­nie. Opa­nuj się. Cia­ło mam znisz­czo­ne, ale duch na­dal żyje. To nowy po­czą­tek. Nowe ży­cie.


  Spo­koj­nie? Na­praw­dę? Od­tąd nie mam już ko­lej­nej szan­sy. Zero po­wtó­rek. Każ­dy mój czyn bę­dzie miał zna­cze­nie; każ­de sło­wo, któ­re wy­po­wiem, każ­de dzia­ła­nie, któ­re po­dej­mę, każ­da oso­ba, z któ­rą na­wią­żę zna­jo­mość, i każ­dy wróg, któ­re­mu od­bio­rę ży­cie, wpły­nie na mnie w po­zy­tyw­ny bądź ne­ga­tyw­ny spo­sób. Żad­nych „je­śli”, „ale”, „a może”.


  – Wi­taj w Wiecz­nym Ży­ciu.


  Sło­wa szep­ta­ne na wie­trze, za­czy­na lek­ko dzwo­nić mi w uszach. Po chwi­li dźwięk zy­sku­je na in­ten­syw­no­ści. Jest tak gło­śny, że aż się wzdry­gam. Czu­ję drże­nie w ko­ściach, coś de­li­kat­nie stu­ka mnie w że­bra – od środ­ka. Puk, puk. Puk, puk. Łup!


  Gwał­tow­nie na­bie­ram po­wie­trza, bio­rę pierw­szy od­dech i wresz­cie bu­dzę się praw­dzi­wa ja. Pierś się uspo­ka­ja, do płuc na­pły­wa po­wie­trze. Znów mogę od­dy­chać. Je­stem mar­twa i za­ra­zem wciąż żywa.


  – Wstań! Wstań i żyj!


  Ko­lej­ny szept na wie­trze… a może to głos w mo­jej gło­wie?


  Umar­łam – i zwa­rio­wa­łam?


  Od­zy­sku­ję spo­kój i wra­cam do od­li­cza­nia: sześć… sie­dem…


  Klik! Sie­dem­na­ście! Mam sie­dem­na­ście lat. Uro­dzi­łam się dzie­sią­te­go dnia dzie­sią­te­go mie­sią­ca o dzie­sią­tej dzie­sięć, umar­łam zaś je­de­na­ste­go dnia je­de­na­ste­go mie­sią­ca o dzie­sią­tej czter­na­ście.


  1 + 1 + 1 + 1 + 1 + 0 + 1 + 4 = 10


  Ktoś po­wie: zrzą­dze­nie Losu. Błąd! Los to mit, wy­mów­ka, coś stwo­rzo­ne­go po to, by zrzu­cać nań winę. Niech bę­dzie, że każ­de­mu z nas przy­świe­ca bo­ski cel, ale nie wszyst­ko, co się dzie­je, jest wy­ni­kiem bo­skiej in­ter­wen­cji. To na­sze dzia­ła­nia zmie­nia­ją bieg na­sze­go ży­cia na do­bre bądź złe.


  To my mamy ostat­nie sło­wo.


  Moja te­raź­niej­szość sta­no­wi sumę wszyst­kich prze­szłych de­cy­zji, to zna­czy wszyst­kich mo­ich de­cy­zji, ale nie tyl­ko. Tak­że i tych, któ­re pod­ję­li lu­dzie z mo­je­go oto­cze­nia. Je­stem od­po­wie­dzial­na za ten… Ten!


  Klik! Klik! Na­zy­wam się Ten­ley Loc­kwo­od. Dla przy­ja­ciół Ten. Imię i licz­ba.


  5 + 5 = 10. Dwie rów­ne czę­ści.


  Ostat­ni ele­ment ukła­dan­ki wska­ku­je na miej­sce. Dwie kra­iny Wiecz­ne­go Ży­cia, Troj­ka i Mi­ria­da, ście­ra­ją się w za­cię­tej, krwa­wej wal­ce.


  Troj­ka wal­czy­ła o to, bym za­cho­wa­ła Pierw­sze Ży­cie, na­to­miast Mi­ria­da dą­ży­ła do tego, by się za­koń­czy­ło. Wy­si­łek Mi­ria­dy zo­stał na­gro­dzo­ny. Moje cia­ło leży na zbro­czo­nej krwią uli­cy w cen­trum Los An­ge­les.


  Gra­tu­la­cje, Mi­ria­do. Wy­gra­łaś bi­twę, ale nie wy­grasz woj­ny.


  Wraz z ostat­nim tchnie­niem na za­wsze sprzy­mie­rzy­łam się z Troj­ką – i nie ża­łu­ję. Przy­kła­dam war­tość do Pierw­sze­go Ży­cia. Lu­bię za­sa­dy, ce­nię lo­gicz­ny ciąg, struk­tu­rę. Ro­zu­miem, że ce­lem kary nie jest wy­rzą­dze­nie krzyw­dy, lecz prze­ka­za­nie na­uki.


  Te­raz je­stem Troj­kan­ką, na­ro­dzi­łam się na nowo po­śród krwi i prze­mo­cy. Je­stem żoł­nie­rzem na woj­nie sta­rej jak świat. Sta­łam się wro­giem za­rów­no dla tych, któ­rych ni­g­dy na­wet nie po­zna­łam, jak i dla tych, któ­rych znam i ko­cham.


  Sta­łam się wro­giem dla Kil­lia­na, naj­lep­sze­go Ro­bot­ni­ka Mi­ria­dy.


  Kil­lian! Jego imię brzmi ni­czym urwa­ny krzyk z głę­bi mej du­szy. Po­wie­dzia­ła­bym, że „cho­dzi­li­śmy” ze sobą, ale to ta­kie ła­god­ne, nie­win­ne sło­wo, tym­cza­sem pra­gnę­łam Kil­lia­na jak ćpun he­ro­iny… a mimo to wy­bra­łam Troj­kę, nie Mi­ria­dę.


  Nie ma jak w domu.


  Dom… Dom to coś, cze­go ni­g­dy tak na­praw­dę nie mia­łam.


  Po­win­nam go nie­na­wi­dzić – oczy­wi­ście mó­wię o Kil­lia­nie – ale wzdry­gam się na samą myśl, coś się we mnie bun­tu­je. Nie, ni­g­dy go nie skrzyw­dzę. Zbyt wie­le dla mnie zna­czy.


  – Nie żyje? – Ja­kiś szorst­ki i nie­zna­ny głos wy­ry­wa mnie z za­my­śle­nia. – Sprzy­mie­rzy­ła się z Troj­ką?


  – Tak i tak.


  Och, TEN głos roz­po­zna­ję – i z miej­sca czu­ję ulgę. Kil­lian cały czas był przy mnie!


  Tak bar­dzo pra­gnę go uj­rzeć, że aż prze­cho­dzi mnie dreszcz.


  – Nie chciał­bym być w two­jej skó­rze – mówi nie­zna­jo­my, a mnie się zda­je, że w tle sły­szę brzęk mie­czy. – Po śmier­ci Ma­da­me Ben­nett przej­dziesz pod ko­men­dę Zhi. A kie­dy się do­wie, że nie uda­ło ci się zwer­bo­wać pan­ny Loc­kwo­od, obe­tnie ci gło­wę i wbi­je ją na pal.


  Ulga ustę­pu­je pod na­po­rem cier­pie­nia. Kil­lia­no­wi gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, i to z mo­je­go po­wo­du. Mu­szę mu po­móc – mu­szę! – ale choć pró­bu­ję wstać, to nie mogę. Nie je­stem w sta­nie się pod­nieść. Do ni­cze­go się nie na­da­ję!


  O co cho­dzi? Cia­ło prze­cież nie żyje, łą­czą­ce go z du­chem wię­zy zo­sta­ły ze­rwa­ne. Po­win­nam móc – sama już nie wiem – uno­sić się jak zja­wa, praw­da?


  – Odejdź – mówi Kil­lian, a w jego gło­sie po­brzmie­wa groź­ba. – Broń na­szych przed Troj­ka­na­mi.


  – Że­byś mógł za­bić Loc­kwo­od, za­nim jej duch opu­ści cia­ło, i sa­me­mu zgar­nąć na­gro­dę? O nie.


  Na­gro­dę?


  Na­raz sły­chać bu­cze­nie, trzask pło­mie­ni. Ostry, gry­zą­cy dym wy­peł­nia po­wie­trze.


  Bo­le­sne wes­tchnie­nie. Głu­che ude­rze­nie.


  – Nie pod­noś się – sy­czy Kil­lian.


  Za­ata­ko­wał tego dru­gie­go?


  Dla­cze­go zra­nił ziom­ka, żeby ra­to­wać wro­ga? Cze­mu ry­zy­ko­wał karę?


  Od­po­wiedź jest pro­sta: dla mnie i tyl­ko dla mnie.


  Na zmia­nę roz­pły­wam się i zbie­ram w so­bie. Uwol­nij się, mó­wię. Chroń Kil­lia­na.


  Kie­dy miał oka­zję do­pro­wa­dzić rzecz do koń­ca i prze­ko­nać mnie, bym sprzy­mie­rzy­ła się z Mi­ria­dą, po­ra­dził, że­bym usłu­cha­ła gło­su ser­ca. Obo­je wie­dzie­li­śmy, że moją kra­iną jest Troj­ka. Moje po­trze­by oka­za­ły się dla nie­go waż­niej­sze niż jego pra­gnie­nie – na­gro­dy bądź kary.


  Po­świę­cił dla mnie wła­sne szczę­ście, ale nie uda­ło mi się zre­wan­żo­wać tym sa­mym. Kiep­ska ze mnie dziew­czy­na, zresz­tą może je­stem nią, a może nie.


  Przy­po­mi­nam so­bie ostat­nie chwi­le Pierw­sze­go Ży­cia. Slo­an Au­bu­chon, nie­gdyś wróg, po­tem przy­ja­ciół­ka, a na ko­niec ZA­CIE­KŁY wróg, prze­bi­ła mnie za­tru­tą włócz­nią.


  – Nie­na­wi­dzę go bar­dziej, niż ko­cham cie­bie – po­wie­dzia­ła wte­dy.


  Jego, czy­li dok­to­ra Van­sa, po­two­ra od­po­wie­dzial­ne­go za tor­tu­ry w za­kła­dzie Pryn­ne, domu „opie­ki” nad za­gu­bio­ny­mi na­sto­lat­ka­mi.


  Mi­ria­da obie­ca­ła po­móc Slo­an w uka­ra­niu Van­sa, ale pod wa­run­kiem, że Slo­an sprzy­mie­rzy się z nimi i za­bi­je mnie. Zgo­dzi­ła się.


  Jej zdra­da ubo­dła mnie rów­nie głę­bo­ko, jak włócz­nia. Zgo­da, Vans ro­bił Slo­an strasz­ne rze­czy, któ­re nie po­win­ny być udzia­łem żad­ne­go czło­wie­ka, tyle że jego za­cho­wa­nie nie uspra­wie­dli­wia jej po­stę­po­wa­nia. W dą­że­niu do ze­msty upodob­ni­ła się do nie­go, tak samo za­wio­dła moje za­ufa­nie, jak on za­wiódł jej.


  Bły­ska­wicz­nie po­nio­sła kon­se­kwen­cje: Kil­lian wy­rwał włócz­nię z mego cia­ła i prze­bił nią Slo­an.


  Ko­lej­na rzecz, za któ­rą cze­ka go kara. Mu­szę – no mu­szę! – mu po­móc.


  Ko­pię no­ga­mi, ma­cham pię­ścia­mi, ale wszyst­ko na nic.


  – Kil­lia­nie, gdzie ona jest? – To nowy głos, ale też bez tru­du go roz­po­zna­ję. – Gdzie ją ukry­łeś?


  De­acon, RT. Przy­ja­ciel. Za­wsze ko­ja­rzył mi się z cha­rak­ter­nym wo­jow­ni­kiem w sta­rym sty­lu, ce­nią­cym ho­nor na rów­ni z od­wa­gą i tę­ży­zną, a na­wet bar­dziej.


  Je­że­li kto­kol­wiek może mnie uwol­nić, to na pew­no De­acon.


  – Tu­taj – od­po­wia­da Kil­lian za­chry­płym gło­sem. – Ale już… za póź­no, żeby ją oca­lić…


  Coś twar­de­go i cie­płe­go krę­pu­je mi nad­garst­ki. Na­raz czu­ję, że sto­ję – i wi­dzę!


  Na­bie­ram po­wie­trza. Po raz pierw­szy ogar­niam wzro­kiem ota­cza­ją­cy mnie świat du­chów. Z sza­fi­ro­wo-je­dwab­ne­go nie­ba są­czy się zło­ty blask słoń­ca. Z tłu­stych chmur spa­da na zie­mię za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach dia­men­to­wy pył.


  Na­raz do­cie­ra do mnie: to nie chmu­ry, tyl­ko bu­dyn­ki o oso­bli­wych kształ­tach – oraz ma­sze­ru­ją­cy tam i z po­wro­tem wzdłuż ba­lu­strad uzbro­je­ni żoł­nie­rze.


  Otwie­ra się za­pad­ka w mo­jej gło­wie i za­le­wa mnie po­tok in­for­ma­cji: to wie­że straż­ni­cze, z któ­rych ob­ser­wu­je się lu­dzi i roz­gry­wa du­cho­we bi­twy. Prze­miesz­cza­ją się po­mię­dzy kró­le­stwa­mi a Kra­iną Żniw. Prze­cho­dzą z rąk do rąk. Pra­wo do nich ma zwy­cięz­ca bi­twy.


  Krę­cę gło­wą i marsz­czę brwi. Nie uczo­no mnie o straż­ni­cach, a wszyst­ko o nich wiem? Nie po­win­nam…


  Ależ uczo­no! Lata temu. Mia­łam pięć lat, cho­dzi­łam na obo­wiąz­ko­we za­ję­cia z hi­sto­rii kra­in i… Och, ob­my­wa mnie otę­pia­ją­ce cie­pło, zmy­sły roz­pły­wa­ją się, ką­pią w roz­kosz­nych za­pa­chach: po­lne kwia­ty, drze­wa owo­co­we, doj­rza­łe ja­go­dy. Niby jak mam się sku­pić? Wcią­gam aro­ma­ty, roz­ko­szu­ję się nimi.


  – Niech nikt się do niej nie zbli­ża, do­pó­ki nie zo­sta­nie umo­co­wa­na – mówi Kil­lian.


  Umo­co­wa­na?


  – Ja i moi lu­dzie za­bez­pie­czy­my te­ren na tak dłu­go, jak zdo­ła­my – obie­cu­je De­acon i od­cho­dzi.


  Mój wzrok pada na Kil­lia­na, a ser­ce mo­men­tal­nie przy­śpie­sza. Ach, te jego pięk­ne oczy, smut­ne, zło­to na­kra­pia­ne elek­try­zu­ją­cym błę­ki­tem. W jed­nym oku pięć pla­mek, w dru­gim trzy. Pod­czas na­sze­go pierw­sze­go spo­tka­nia po­rów­na­łam je do okta­wy. Pią­ta i trze­cia nuta two­rzą pod­sta­wę akor­du. Ile­kroć Kil­lian spoj­rzy na mnie, moja krew in­to­nu­je pieśń.


  Tak jak dziś.


  Mi­riadz­ki żoł­nierz prze­dzie­ra się przez ochron­ny krąg stwo­rzo­ny przez De­aco­na i jego lu­dzi. Kil­lian, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku, wy­ko­nu­je ruch dło­nią i wbi­ja na­past­ni­ko­wi szty­let w cia­ło. Je­stem w szo­ku. Za­bił jed­ne­go ze swo­ich. Zro­bił to bez­li­to­śnie, bru­tal­nie.


  Po ostrzu jego bro­ni spły­wa przej­rzy­sta, lśnią­ca Krew Ży­cia. Wi­dok ma­ka­brycz­ny, ale pięk­ny. Kil­lian zbli­ża się do mnie, wkła­da­jąc groź­bę w każ­dy swój krok, ale nie boję się go i sto­ję nie­wzru­szo­na. Ten męż­czy­zna ni­g­dy mnie nie skrzyw­dzi.


  – Prze­stań za­bi­jać swo­ich lu­dzi z mo­je­go po­wo­du – od­zy­wam się.


  – Będę cię chro­nił tak, jak uznam za sto­sow­ne. – Cho­wa szty­let do po­chwy i do­ty­ka dło­nią mo­jej twa­rzy. Ma pal­ce zgru­bia­łe od lat wo­jacz­ki.


  Jego mo­dze­le ła­sko­czą mnie, wy­wo­łu­ją tar­cie, a z tar­cia bie­rze się cie­pło. Roz­kosz­ne cie­pło. Za­po­mi­nam o bi­twie. Pło­nę… pło­nę dla Kil­lia­na, krew wrze i pa­ru­je, spra­wia mi ból… przy­jem­ny ból. A wszyst­ko to za spra­wą nie­win­ne­go do­ty­ku!


  Za­wsze re­ago­wa­łam na nie­go w taki spo­sób, choć ni­g­dy z taką in­ten­syw­no­ścią. Być może dla­te­go, że do­tąd nie do­ty­ka­li­śmy się tak jak te­raz, kie­dy nic mię­dzy nami nie ma. Ani cia­ła, ani Sko­ru­py.


  Po­chy­lam gło­wę, pod­su­wam się Kil­lia­no­wi jak ko­cię gła­ska­ne po raz pierw­szy w ży­ciu.


  Czy do­zna­nia wszyst­kich du­chów – ze wszyst­ki­mi du­cha­mi – są aż tak głę­bo­kie?


  Za­my­kam oczy i wcią­gam jego za­pach. Torf i wrzos, uwiel­bia­ne przez mnie. Moje zmy­sły znów za­cho­dzą mgłą i wiem, że Kil­lian mnie odu­rza, zresz­tą na­wet nie musi się szcze­gól­nie sta­rać.


  – Spójrz na mnie, mała.


  Po­słusz­nie wy­ko­nu­ję po­le­ce­nie, a on wpa­tru­je się we mnie, jak­by za­pa­mię­ty­wał moje rysy. Od­wza­jem­niam spoj­rze­nie – cóż in­ne­go mogę zro­bić? Spo­wi­ja go cień, któ­re­mu jed­nak nie uda­je się przy­ćmić nie­ziem­skiej uro­dy. Nad sil­nym czo­łem Kil­lia­na wisi od­gar­nię­ty na jed­ną stro­nę he­ba­no­wy je­dwab wło­sów, two­rząc szel­mow­ską ramę dla rów­nie szel­mow­skiej twa­rzy. Kil­lian ma brwi gę­ste i czar­ne, skó­rę opa­lo­ną i gład­ką, zu­peł­nie po­zba­wio­ną po­rów – wy­glą­da jak na­ma­lo­wa­na. Nos ostry, pod nim peł­ne, nie­mal ko­bie­ce usta. Na trój­kąt­nej szczę­ce sek­sow­ny kil­ku­dnio­wy za­rost.


  – Chcę, że­byś mi za­ufa­ła – mówi z udrę­ką w gło­sie – bez wzglę­du na to, co zda­rzy się w nad­cho­dzą­cych ty­go­dniach. Czy mo­żesz to zro­bić?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­dam bez wa­ha­nia. Prze­su­wam pal­cem po tych so­czy­stych ustach, cu­dow­nie mięk­kich w od­róż­nie­niu od twar­dych mię­śni Kil­lia­na. Prze­cho­dzi mnie dreszcz.


  Roz­sze­rza­ją mu się źre­ni­ce, wi­dzę, że sku­pia się na mnie i tyl­ko na mnie.


  – Nie, tu­taj „oczy­wi­ście” nie wy­star­czy. Zro­bi się nie­przy­jem­nie, ale mu­sisz mi za­ufać, że za­wsze będę miał na wzglę­dzie wy­łącz­nie two­je do­bro. – Wzmac­nia uścisk. – Pro­szę.


  Otwie­ram usta, by za­pew­nić go o swym za­ufa­niu, kie­dy na­gle po­dmuch wia­tru spra­wia, że ko­smyk wło­sów za­sła­nia mi oczy. Marsz­czę brwi, chwy­tam go i pod­no­szę do świa­tła. Ko­bal­to­wy błę­kit? Że jak? Przed śmier­cią mia­łam prze­cież czar­ne wło­sy.


  – Nie ro­zu­miem – mó­wię.


  – Po­win­naś zo­ba­czyć po­zo­sta­łe zmia­ny. – Kil­lian prze­sie­wa ko­smy­ki mię­dzy pal­ca­mi i na­sze dło­nie do­ty­ka­ją się.


  Na­raz prze­szy­wa mnie ostry ból, a z ust do­by­wa się ci­chy jęk. Za­ta­czam się do tyłu.


  Jak­by ktoś… wbił mi nóż.


  – Je­steś spię­ta. – Kil­lian chwy­ta mnie za nad­garst­ki i po­ma­ga wró­cić do pio­nu. – Roz­luź­nij się. – Tym to­nem: „Bądź po­słusz­na albo zgi­niesz”, zwra­ca się do wszyst­kich OPRÓCZ mnie.


  Zje­żam się.


  – Sam się roz­luź­nij! – Ból wy­krę­ca mi wnętrz­no­ści. Za dużo tego wszyst­kie­go, zde­cy­do­wa­nie za dużo. – Nie wiem, co się… Nie mogę… – Umie­ram po raz dru­gi i ostat­ni? Tak pręd­ko?


  – Trwa pro­ces umo­co­wy­wa­nia cię w Sie­ci two­jej kra­iny.


  W Sie­ci?


  – Chy­ba coś jest nie tak z po­łą­cze­niem – uda­je mi się bąk­nąć, mimo że coś ści­ska mnie za gar­dło.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. – Przy­cią­ga mnie do sie­bie, głasz­cze po ple­cach, po­cie­sza. – Każ­dy przez to prze­cho­dzi, na­wet Mi­riad­czy­cy.


  Opie­ram gło­wę na jego ra­mie­niu, sta­ram się rów­no od­dy­chać. Mimo to czu­ję się jak uwię­zio­na w bez­den­nej ja­mie, jak­by bez koń­ca prze­szy­wa­ły mnie ostrza, a na moją pierś i mózg spa­dał deszcz po­ci­sków.


  Za­bij mnie! Po­zwól mi umrzeć.


  Ale… ból mija rów­nie nie­ocze­ki­wa­nie, jak się po­ja­wił.


  Ob­le­wa mnie cie­pło, wni­ka we mnie i lśni… lśni tak ja­sno, że na­gle wy­do­by­wa emo­cje, któ­re już daw­no temu po­ukry­wa­łam w ciem­nych ką­tach. Uczu­cia roz­ła­żą się na wszyst­kie stro­ny jak ro­ba­le. Nie­na­wiść do ojca. Wście­kłość na sy­tu­acje, nad któ­ry­mi nie pa­nu­ję. Żal z po­wo­du utra­ty mat­ki i bra­cisz­ka.


  Nic się nie ukry­je. Sy­czę i szlo­cham. Wy­da­ję z sie­bie jęk zra­nio­ne­go zwie­rzę­cia.


  – Je­steś sil­na. Je­steś dziel­na – mówi Kil­lian. – Dasz so­bie radę, mała.


  Kie­dy cie­pło kon­cen­tru­je się w obu dło­niach i jed­nej ręce – aku­rat tam – obej­mu­ję Kil­lia­na tak moc­no, że boję się, że go po­ła­mię. Nie skar­ży się jed­nak. Cie­pło… za­czy­na pa­rzyć. Jak­by… jak­by od­ci­ska­ło na mnie swo­je pięt­no.


  Po­środ­ku we­wnętrz­nych stron dło­ni po­ja­wia się okrąg z trze­ma li­ść­mi. Sym­bol Troj­ki. Z po­cząt­ku jest bla­dy, ale stop­nio­wo ciem­nie­je. Na pra­wym ręku uka­zu­ją się trzy cią­gi cyfr.


  – Du­cho­we zna­mio­na – wy­ja­śnia Kil­lian, prze­su­wa­jąc kciu­kiem nad sym­bo­la­mi, jed­nak ich nie do­ty­ka­jąc. – Ze­wnętrz­na ozna­ka we­wnętrz­nej przy­na­leż­no­ści.


  Na szczę­ście w koń­cu ból cał­ko­wi­cie ustę­pu­je. Od­dy­cham z ulgą.


  – Klucz. – Kil­lian prze­no­si uwa­gę oraz wid­mo­wy do­tyk na licz­by. – Sły­sza­łem, że Troj­ka zmu­sza no­wych re­kru­tów do tego, by za­pra­co­wa­li na na­gro­dy, ale póki co nikt nie po­twier­dził praw­dzi­wo­ści tych plo­tek ani ich nie zde­men­to­wał.


  – Klucz? – Czu­ję chłód, kie­dy jego kciuk prze­su­wa się nad moją skó­rą. Za­ci­skam usta i za­czy­nam szczę­kać zę­ba­mi.


  Z za­sko­cze­niem stwier­dzam, że rysy Kil­lia­na wy­krzy­wia na­gła wście­kłość. Pusz­cza mnie i robi kil­ka kro­ków do tyłu. Od­su­wa się ode mnie.


  Nie je­stem go­to­wa na roz­sta­nie. Uno­szę bro­dę, pod­cho­dzę do nie­go i kła­dę dłoń na jego ser­cu. I na­stę­pu­ją ko­lej­ne ude­rze­nie zim­na, znacz­nie sil­niej­sze, nie­mal nie do wy­trzy­ma­nia.


  – Zero! – klnę pod no­sem i od­ska­ku­ję. Prze­ra­ża­ją­cy ziąb zni­ka w mgnie­niu oka.


  – Pró­bo­wa­łem cię ostrzec.


  Pa­trzę w jego nie­bez­piecz­nie ku­szą­ce oczy i na­raz do­cie­ra do mnie praw­da. Na­sze cia­ła od­py­cha­ją się, i to cał­kiem do­słow­nie – i za­wsze będą tak na sie­bie dzia­łać. Ciem­ność i Świa­tło nie współ­ist­nie­ją. Jed­no za­wsze wy­pie­ra dru­gie.


  Sprzy­mie­rza­jąc się z Troj­ką, ska­za­łam nasz zwią­zek na nie­po­wo­dze­nie.


  Czu­ję, że łzy na­pły­wa­ją mi do oczu.


  – Kil­lia­nie… – za­czy­nam. Rze­czy­wi­ście mnie ostrze­gał. Tym­cza­sem ja wmó­wi­łam so­bie, że znaj­dzie­my spo­sób na to, żeby być ra­zem. Cóż, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, z ja­ki­mi trud­no­ścia­mi przyj­dzie nam się zmie­rzyć.


  – Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. – Nie­mal nie­zau­wa­żal­nie krę­ci gło­wą i od­su­wa się ode mnie. – Je­że­li będę wal­czył u twe­go boku, do­pro­wa­dzę do prze­gra­nej mo­je­go kró­le­stwa. Je­śli będę wal­czył prze­ciw­ko to­bie, stra­cę cię. Nie ma kom­pro­mi­su. Nie w na­szym przy­pad­ku. Tak jak ty mu­szę do­ko­nać wy­bo­ru.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Cier­pie­nie do­wo­dzi je­dy­nie tego, że bra­ku­je ci obroń­cy. Po­zwól, że to my cię obro­ni­my.


  Mi­ria­da


  Sło­wa Kil­lia­na roz­brzmie­wa­ją echem w mo­jej gło­wie:


  „Je­że­li będę wal­czył u twe­go boku, do­pro­wa­dzę do prze­gra­nej mo­je­go kró­le­stwa. Je­śli będę wal­czył prze­ciw­ko to­bie, stra­cę cię.


  Nie ma kom­pro­mi­su.


  Mu­szę do­ko­nać wy­bo­ru”.


  Łzy – głu­pie, nie­po­trzeb­ne łzy – pły­ną mi po po­licz­kach i zo­sta­wia­ją go­rą­ce, pie­ką­ce smu­gi. Są­dzi­łam, że je­stem go­to­wa od­dać wszyst­ko za nowy dom. My­śla­łam, że będę w sta­nie żyć z kon­se­kwen­cja­mi.


  Ale koszt już jest zbyt wy­so­ki.


  Co mam ro­bić? Kil­lian jest dla mnie kimś wię­cej niż tyl­ko przed­mio­tem fa­scy­na­cji. Jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Je­dy­nym, któ­ry mi po­zo­stał. Ar­cher, chło­piec, któ­re­go ko­cha­łam jak bra­ta, umarł w obro­nie mo­je­go Pierw­sze­go Ży­cia. To sta­ło się DZIŚ, nie­mal do­słow­nie przed chwi­lą. Co gor­sza, od­dał ży­cie na dar­mo!


  Prze­le­wa się prze­ze mnie fala żalu. Za­my­ka mnie w że­la­znym uści­sku i z ca­łej siły ko­pie w żo­łą­dek. Szep­cze mi do ucha:


  – Nic nie mo­żesz po­ra­dzić.


  Do­łą­cza­ją smu­tek i bez­rad­ność – a prze­cież oboj­giem po­gar­dzam. To nie są nie­win­ne, lecz za­bój­cze uczu­cia. Po­żar­ły moją prze­szłość, prze­żu­wa­ją moje szczę­ście, pod­gry­za­ją je, aż w koń­cu nic z nie­go nie zo­sta­je. Nie mogę po­zwo­lić, żeby do­bra­ły się też do te­raź­niej­szo­ści albo przy­szło­ści.


  Wy­po­wia­dam gło­śno obiet­ni­cę, któ­ra wy­pa­la mi dziu­rę w ser­cu:


  – Kil­lia­nie, je­steś dla mnie waż­ny. Od­wró­cę to… wszyst­ko.


  – Czyż­by? – Ude­rza mnie są­czą­ce się z jego gło­su nie­do­wie­rza­nie.


  Ni­g­dy nie uwa­ża­łam, że sło­wa wy­star­czą, ani też nie ufa­łam tym, któ­rzy żo­łąd­ku­ją się, ile­kroć ktoś ośmie­li się za­kwe­stio­no­wać ich zda­nie bądź uczu­cia. Nie będę uda­wa­ła, że jest ina­czej, tyl­ko dla­te­go że dziś to ja je­stem na świecz­ni­ku.


  Moje dzia­ła­nia mogą nas stwo­rzyć albo znisz­czyć.


  – Tak – od­po­wia­dam, pod­no­sząc bro­dę. – Prze­ko­nasz się.


  Krę­ci gło­wą.


  – Nie na­ra­żaj się dla mnie. Wolę, że­byś mnie nie­na­wi­dzi­ła, ale żyła, niż lu­bi­ła mnie… mar­twa. De­aco­nie! – woła. – Ten jest go­to­wa!


  De­acon zja­wia się przy mnie.


  – Pora ru­szać. – Bie­rze mnie za rękę, a mój duch przyj­mu­je po­łą­cze­nie. Świa­tło za­wsze do­peł­nia Świa­tło. Za­miast chło­du roz­cho­dzi się po mnie cie­pło, tak jak po­win­no być z Kil­lia­nem. Tak jak wcze­śniej BYŁO z Kil­lia­nem.


  Co ja na­ro­bi­łam?


  De­acon wy­glą­da, jak­by był w moim wie­ku, mimo że jest nie­skoń­cze­nie star­szy. Czar­no­skó­ry i pięk­ny, ma ciem­ną szcze­ci­nę wło­sów na gło­wie i zie­lo­ne oczy pul­su­ją­ce ryt­mem lata. Ma odro­bi­nę zbyt dłu­gi nos, a usta ciut zbyt wą­skie, ale to nie­waż­ne. Robi ło­bu­zer­skie wra­że­nie, choć o to samo oskar­ża Kil­lia­na. Jest su­ro­wy i szorst­ki, ma w so­bie ja­kiś fa­na­tycz­ny pier­wia­stek.


  Nosi czar­ną skó­rza­ną ka­mi­zel­kę z nie­wiel­ki­mi srebr­ny­mi ostrza­mi uda­ją­cy­mi gu­zi­ki. Do tego skó­rza­ne spodnie z pię­cio­ma su­wa­ka­mi na każ­dej no­gaw­ce.


  5 + 5 = 10


  Chwi­lecz­kę. Wi­dzia­łam go prze­cież krót­ko przed śmier­cią i wte­dy miał na so­bie bia­łą po­włó­czy­stą sza­tę z bia­łą la­mów­ką. Zdez­o­rien­to­wa­na marsz­czę brwi. Zmia­na stro­ju w fer­wo­rze wal­ki nie jest co praw­da nie­moż­li­wa, ale ra­czej mało praw­do­po­dob­na.


  Od­po­wiedź przy­jeż­dża nowo wy­ty­czo­nym to­rem mo­ich my­śli: to pew­nie spraw­ka tej ta­jem­ni­czej Sie­ci. W za­du­mie po­cie­ram skro­nie. No tak, duch De­aco­na zaj­mo­wał Sko­ru­pę, któ­rej te­raz się po­zbył.


  – Być może za­uwa­ży­łaś – od­zy­wa się – że znaj­du­je­my się w sa­mym środ­ku stre­fy wal­ki. Je­steś sła­ba, bez­bron­na. Mu­szę za­brać cię tam, gdzie bę­dziesz bez­piecz­na.


  Mam stąd odejść? Krę­cę gło­wą. Chce mnie roz­dzie­lić z Kil­lia­nem.


  Do­bry po­mysł. Za­przy­się­gły wróg, pa­mię­tasz?


  Nie tak daw­no ci dwaj chłop­cy dzia­ła­li ra­mię w ra­mię, by oca­lić mnie przed wa­riat­ką, ale Ar­cher był po­śred­ni­kiem. De­acon i Kil­lian ni­g­dy wię­cej nie za­wią­żą współ­pra­cy, praw­da? Ni­g­dy tak do koń­ca so­bie nie za­ufa­ją. Jed­na kra­ina po pro­stu NIE PO­TRA­FI za­ufać dru­giej. Ich wspól­na prze­szłość peł­na jest zdrad.


  – Nie – mó­wię, krę­cąc gło­wą. Nie po­rzu­cę przy­ja­ciół, kie­dy naj­bar­dziej mnie po­trze­bu­ją. Zer­kam na Kil­lia­na. – Zo­sta­nę. Po­mo­gę.


  – Po­mo­żesz? – Uśmie­cha się szy­der­czo. – Chy­ba żar­tu­jesz. Sta­nie ci się krzyw­da, a ja będę mu­siał to oglą­dać. Nie je­steś już pod moją opie­ką. – Go­rycz w jego gło­sie wzno­si nie­wi­dzial­ny mur mię­dzy nami. Kil­lian od­wra­ca się i wcho­dzi w swo­ją Sko­ru­pę. – Idź! Zni­kaj, za­nim bę­dzie za póź­no.


  Nie je­steś już pod moją…


  Ból, któ­ry wcze­śniej czu­łam, nie może się rów­nać z tym, któ­ry w tej chwi­li mnie prze­szy­wa.


  – Prze­pra­szam. – To prze­ze mnie. To ja nas znisz­czy­łam. Znisz­czy­łam tego chłop­ca, któ­ry ry­zy­ko­wał ży­cie, by mnie oca­lić.


  Po­móc jemu. Albo po­móc Troj­ce. Dwie ko­niecz­no­ści. Jed­na za­wsze wy­klu­cza dru­gą.


  – Prze­pro­si­ny, za któ­ry­mi nie idzie zmia­na za­cho­wa­nia, są nic nie­war­te. – Na­wet nie pa­trzy w moją stro­nę. – Udo­wod­nij, że mó­wisz szcze­rze, i odejdź stąd.


  To utwier­dza mnie w prze­ko­na­niu, by po­zo­stać. Do­wio­dę swe­go uczu­cia, bro­niąc Kil­lia­na przed moją wła­sną kra­iną.


  Przyj­mu­ję po­sta­wę, szy­ku­ję się do wal­ki, lu­stru­ję oto­cze­nie. Och… zero! Gło­śno prze­ły­kam śli­nę.


  Nie­zli­czo­ne du­chy i Sko­ru­py, któ­re wal­czy­ły, aby ura­to­wać mnie bądź za­bić, leżą zdru­zgo­ta­ne. Śmierć nie po­win­na być pięk­na, ale wi­dok, któ­ry roz­ta­cza się przede mną, jest za­ra­zem wspa­nia­ły i od­ra­ża­ją­cy. Krew Ży­cia lśni w słoń­cu, czy­niąc z woj­ny wy­na­tu­rzo­ną klech­dę.


  Za Pierw­sze­go Ży­cia nie po­tra­fi­łam od­róż­nić czło­wie­ka od Sko­ru­py. A te­raz? Te­raz wi­dzę róż­ni­cę na pierw­szy rzut oka. Sko­ru­py są zbi­te, zwar­te, mają pla­sti­ko­wy wy­gląd, na któ­ry wcze­śniej nie zwró­ci­łam uwa­gi. Spra­wia­ją wra­że­nie na­tu­ral­nej wiel­ko­ści la­lek. Po­tra­fię od­dzie­lić lu­dzi od du­chów: pierw­si są ma­to­wi, dru­gich ota­cza po­świa­ta. Wiem na­wet, kto jest z Troj­ki, a kto z Mi­ria­dy. Troj­ka­nie to wschód słoń­ca, za­ra­nie, ilu­mi­na­cja. Mi­riad­czy­cy to za­chód słoń­ca, zwia­stun ciem­no­ści.


  Świa­tło kon­tra mrok. Ja­sność kon­tra cień.


  Ci, któ­rych nie po­sie­ka­no jesz­cze na ka­wa­łecz­ki, na­dal zwie­ra­ją się w okrut­nej wal­ce. Jęki i stę­ka­nia mie­sza­ją się z trza­skiem ła­ma­nych ko­ści i bul­go­tem krztu­szą­cych się krwią wo­jow­ni­ków. Ra­zem skła­da­ją się na prze­ra­ża­ją­cą ścież­kę dźwię­ko­wą ba­ta­lii. Za­sła­niam usta dło­nią.


  – To ci się nie spodo­ba. – Kil­lian chwy­ta włócz­nię, tę samą, któ­rą Slo­an mnie za­bi­ła i któ­ra na­dal tkwi w jej mar­twej pier­si.


  Ostrze opusz­cza cia­ło, za­bie­ra­jąc ze sobą frag­ment że­bra.


  – Po Pierw­szej Śmier­ci więk­szość du­chów po­zo­sta­je uwię­zio­na w cie­le, do­pó­ki nie uwol­ni ich inny duch. – Przy­kła­da dłoń do pier­si Slo­an, jego pal­ce prze­ni­ka­ją skó­rę i mię­śnie. Szar­pie…


  Oto ona – praw­dzi­wa Slo­an. Przez chwi­lę górę bie­rze we mnie wście­kłość. Zdraj­czy­ni! Wy­glą­da iden­tycz­nie i za­ra­zem zu­peł­nie ina­czej. Ślicz­na jak mo­del­ka blon­dyn­ka prze­ista­cza się w wy­jąt­ko­wą, nie­zrów­na­ną pięk­ność o wło­sach bia­łych jak śnieg i ustach czer­wo­nych jak wino.


  Za­bi­ła nie­win­ne­go czło­wie­ka. Jej po­wierz­chow­ność po­win­na wy­glą­dać rów­nie nędz­nie, jak okrop­ne jest jej wnę­trze.


  Za­ci­skam dło­nie w pię­ści. Mogę z nią skoń­czyć, tak jak ona skoń­czy­ła ze mną. Mogę znisz­czyć jej Wiecz­ne Ży­cie, za­nim na do­bre się za­czę­ło. Czy Slo­an na­praw­dę za­słu­gu­je na dru­gą szan­sę?


  – A ty?


  Py­ta­nie po­ja­wia się na­gle w mo­jej gło­wie, za­ska­ku­jąc mnie.


  Slo­an roz­glą­da się po ota­cza­ją­cym ją świe­cie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi ko­lo­ru nie­ba o po­ran­ku. Jest roz­ko­ja­rzo­na i nie­świa­do­ma za­gro­że­nia. To naj­lep­szy mo­ment, by ude­rzyć…


  Zro­bię to, po­sta­na­wiam. Mam gdzieś, czy sama za­słu­gu­ję na dru­gą szan­sę, czy nie. Nie­waż­ne, że uczy­ni to ze mnie hi­po­kryt­kę i bę­dzie w po­przek mo­ich prze­ko­nań.


  Co się ze mną dzie­je?


  To też nie ma zna­cze­nia. Wy­ry­wam się De­aco­no­wi i przy­stę­pu­ję do Slo­an. Z zie­mi uno­si się czar­ny cień, obej­mu­je jej sto­py… łyd­ki… uda… Twarz Slo­an wy­krzy­wia ból.


  – Po­móż mi. – Wy­cią­ga ku mnie drżą­cą dłoń.


  Za­trzy­mu­ję się.


  Wy­cią­ga dłoń do Kil­lia­na. Ten robi krok do tyłu i zo­sta­wia Slo­an samą z cier­pie­niem. Po­tem na­gle Slo­an zni­ka bez śla­du.


  – Co się z nią sta­ło? Do­kąd ją prze­nio­sło? – py­tam po to tyl­ko, by za­głu­szyć falę wsty­du. Do­brze, że znik­nę­ła, bo wraz z nią ode­szła po­ku­sa, by ją skrzyw­dzić. Za­miast ści­gać Slo­an, po­win­nam jej od­pu­ścić.


  – A jak my­ślisz? Do Mi­ria­dy. – De­acon za­my­ka moje ra­mię w sil­nym uści­sku i cią­gnie mnie w prze­ciw­ną stro­nę. – Za to ty mu­sisz się udać do Troj­ki. Tu­taj nie je­steś bez­piecz­na.


  Bi­twa trwa w naj­lep­sze, żoł­nie­rze sie­ką się pło­mien­ny­mi mie­cza­mi i strze­la­ją z pi­sto­le­tów la­se­ro­wych. Sko­ru­py pę­ka­ją jed­na po dru­giej, wi­dok jest po­ra­ża­ją­cy.


  – Zo­sta­ję – uda­je mi się wy­chry­pieć. Uciecz­ka to tchó­rzo­stwo. Ja je­stem przy­czy­ną bi­twy i to ja po­ło­żę jej kres.


  – Co mo­żesz zro­bić? – De­acon po­pra­wia chwyt. – Wiem, że tar­ga­ją tobą sprzecz­ne emo­cje.


  – Skąd…


  – Bo prze­ży­łem to samo. Sieć od­sła­nia ce­chy two­je­go cha­rak­te­ru, rów­nież te, któ­rych wo­la­ła­byś nie znać. Wiem też, że w tej chwi­li mo­żesz po­móc je­dy­nie sa­mej so­bie, ni­ko­mu wię­cej. Żad­na prze­mo­wa, na­wet naj­bar­dziej na­tchnio­na, nie zga­si żą­dzy krwi tych żoł­nie­rzy. – Na­gle szar­pie mnie do sie­bie, aż po­ty­kam się i pra­wie prze­wra­cam.


  O włos mija mnie zbłą­ka­na strza­ła.


  – Wi­dzisz?! – krzy­czy. – Gro­zi ci nie­bez­pie­czeń­stwo!


  – Odejdź, Ten. Odejdź na­tych­miast! – Kil­lian ob­ra­ca włócz­nią i wbi­ja ją w szar­żu­ją­ce­go Troj­ka­ni­na. – Je­śli zgi­niesz, wte­dy wszyst­ko, co zro­bi­li­śmy, aby cię oca­lić, pój­dzie na mar­ne.


  Po­win­nam cie­szyć się, że unik­nął cio­su, ale jego dzia­ła­nia je­dy­nie pod­sy­ca­ją mój gniew, któ­ry wy­wo­ła­ła Slo­an. Ro­bię krok w jego kie­run­ku, chcę… co? Nie chcę go skrzyw­dzić, ale nie mogę po­zwo­lić, by za­bi­jał Troj­kan. Ci lu­dzie… to te­raz moi bra­cia i sio­stry.


  Hola! Tyle sym­pa­tii dla lu­dzi, któ­rych na­wet nie znam?


  De­acon znów szar­pie.


  – Nie mogę prze­nieść cię do Troj­ki wbrew two­jej woli. Zgódź się. Po­wiedz: „Tak”.


  Wol­na wola li­czy się na­wet na polu bi­twy?


  Wa­ham się po­mię­dzy obo­wiąz­kiem a pra­gnie­niem. Wo­kół Kil­lia­na zbie­ra się co­raz wię­cej Troj­kan, ata­ku­ją go całą kupą. Jest sil­ny i do­świad­czo­ny, ale czy zdo­ła prze­trwać coś ta­kie­go?


  Opa­no­wu­je mnie strach – o nie­go, o wszyst­kich wal­czą­cych z nim.


  Gru­pa to­wa­rzy­szy śpie­szy mu na po­moc, a mnie za­le­wa fala ulgi po­mie­sza­nej ze wsty­dem. Ci lu­dzie mogą skrzyw­dzić mo­ich.


  Nad­la­tu­ją ko­lej­ne strza­ły. De­acon uzie­mia je mie­czem, chro­niąc mnie przed zra­nie­niem – albo śmier­cią.


  Zero! Je­śli rzu­cę się w wir wal­ki, po­mo­gę Troj­ce albo Kil­lia­no­wi, ale nie oboj­gu na­raz.


  Nie ma się nad czym za­sta­na­wiać. Mu­szę po­móc Kil­lia­no­wi. Nie­daw­no stra­ci­łam mamę i bra­ta. Dziś wi­dzia­łam śmierć ojca. Ar­cher też nie żyje. Nie mogę po­zwo­lić, żeby do tego wszyst­kie­go umarł Kil­lian. Nie mogę go utra­cić.


  – Już go utra­ci­łaś…


  Nie, ab­so­lut­nie nie! Pa­lą­ce łzy prze­sła­nia­ją mi wzrok i spły­wa­ją po po­licz­kach. Sieć, czym­kol­wiek jest, za­mie­ni­ła mnie w emo­cjo­nal­ny wrak.


  Za­po­mnij o uczu­ciach. Dzia­łaj. Te­raz albo ni­g­dy.


  Te­raz! Wy­da­ję z sie­bie ryk i rzu­cam się pro­sto w cha­os. Jęki i stę­ki. Za­męt rąk i nóg, jed­ne spa­da­ją wraz z cio­sem, inne – bo zo­sta­ły od­rą­ba­ne. Po­wie­trze jest prze­sy­co­ne wo­nią krwi i na­pię­ciem. Się­gam po miecz.


  Jest dzie­sięć razy cięż­szy, niż się spo­dzie­wa­łam. Ręka mi się trzę­sie, ale przyj­mu­ję od­po­wied­nią po­sta­wę.


  – Prze­stań­cie! – wrzesz­czę. – Troj­ka­nie ko­cha­ją i wy­ba­cza­ją. Odejdź­my. Niech nikt już nie gi­nie.


  Igno­ru­ją mnie. De­acon miał ra­cję. Prze­mo­wa nie tra­fi do za­ćmio­nych krwią i mor­dem umy­słów.


  Je­den z Troj­kan na­cią­ga strza­łę i ce­lu­je w Kil­lia­na. Krzy­czę, rzu­cam się w jego stro­nę, chcę go za­sło­nić wła­sną pier­sią. Je­stem jed­nak osła­bio­na, nie dam rady, pa­dam na zie­mię. Do ni­cze­go się nie na­da­ję. Zresz­tą Kil­lian i tak nie po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy. Szyb­ki jak bły­ska­wi­ca, blo­ku­je strza­łę włócz­nią. Grot od­bi­ja się od drzew­ca i nie wy­rzą­dza mu krzyw­dy.


  Nie ma cza­su, by po­czuć ulgę. Nad­bie­ga­ją ko­lej­ni żoł­nie­rze, na­cie­ra­ją na Kil­lia­na, tra­tu­jąc mnie przy oka­zji. Ich cięż­kie bu­cio­ry…


  Ale prze­cież je­stem du­chem, a żoł­nie­rze to Sko­ru­py. Znaj­du­ję się poza ich za­się­giem.


  Z tru­dem pod­no­szę się z zie­mi. Na­stęp­ne dwie strza­ły lecą w stro­nę Kil­lia­na, ale znów uda­je mu się je prze­chwy­cić.


  Troj­kan­ka pod­cho­dzi go od tyłu. Ma w ręku sta­ga.


  To naj­sku­tecz­niej­sza broń na Sko­ru­py. Jed­na strzał­ka wy­star­czy, by uwię­zić du­cha w Sko­ru­pie, od­bie­ra­jąc mu moż­li­wość ru­chu i czy­niąc bez­bron­nym.


  Nie mam po­ję­cia, jak za­dzia­ła stag na du­cha bez Sko­ru­py, i nie chcę się prze­ko­nać. Roz­pę­dzam się i ska­czę. Wy­si­łek przy­no­si re­zul­ta­ty, bo­wiem wy­strze­lo­na strzał­ka tra­fia we mnie i zwal­nia, prze­la­tu­jąc przez moją du­cho­wą po­wło­kę, co daje Kil­lia­no­wi czas na uchy­le­nie się.


  Prze­szy­wa mnie ból. Krzy­czę i upa­dam. Bły­ska­wi­ce roz­pa­la­ją moje wnę­trze.


  Dziew­czy­na, któ­ra po­cią­gnę­ła za spust, wpa­tru­je się we mnie prze­ra­żo­na. Po­strze­li­ła jed­ną ze swo­ich, któ­ra pró­bo­wa­ła oca­lić wro­ga.


  Ta chwi­la wa­ha­nia sta­wia ją na prze­gra­nej po­zy­cji. Mi­riad­czyk do­ska­ku­je i za­ma­chu­je się mie­czem. Cel: gło­wa Troj­kan­ki.


  – Nie­ee!


  Inny Troj­ka­nin od­py­cha ją i przej­mu­je ude­rze­nie. Miecz od­rą­bu­je ra­mię jego Sko­ru­py. Z rany try­ska Krew Ży­cia.


  Obie pa­trzy­my na to zszo­ko­wa­ne. Du­chy i Sko­ru­py są po­łą­czo­ne. Czy duch chłop­ca wła­śnie stra­cił rękę?


  Nade mną Kil­lian wy­wi­ja włócz­nią, od­bi­ja­jąc strza­ły le­cą­ce w moją pierś. Wy­sta­wia nogę do tyłu i tra­fia w na­cie­ra­ją­ce­go Troj­ka­ni­na.


  – Mó­wi­łem, że­byś się stąd za­bie­ra­ła.


  Ale… ja nie mogę. Nie mogę go zo­sta­wić. Boję się, że już ni­g­dy go nie uj­rzę, a prze­cież naj­prę­dzej chwy­ta­my się stra­chu, o czym do­sko­na­le wiem.


  Pró­bu­ję wstać. Nic z tego.


  Kil­lian uchy­la się przed cio­sem mie­cza i ła­pie prze­ciw­ni­ka za kost­ki.


  – Je­śli ona tu zgi­nie – mówi Kil­lian do De­aco­na, któ­ry od­pie­ra atak mi­riadz­kie­go żoł­nie­rza – to bę­dzie two­ja wina. Ze­msz­czę się, za­bi­ja­jąc wszyst­kich, któ­rych ko­chasz. – Zim­ny, bez­li­to­sny. Prze­rze­dza tłum wo­kół mnie, po­ma­ga mi wstać i rzu­ca mor­der­cze spoj­rze­nie. – Po­zwól się za­brać De­aco­no­wi. Od tej pory każ­de ży­cie, któ­re od­bio­rę, zo­sta­nie za­pi­sa­ne na two­je kon­to.


  Kon­takt z nim jest rów­nie bo­le­sny, jak kil­ka chwil wcze­śniej, ale bar­dziej rani mnie czy­tel­ne w jego sło­wach po­czu­cie za­wo­du moją po­raż­ką i tym, co to ozna­cza dla na­szej przy­szło­ści.


  – Zo­stań ze mną. – Nogi mam jak z ga­la­re­ty, ow­szem, ale część mnie, ta dziew­czy­na-opty­mist­ka, li­czy, że Kil­lian za­bie­rze ją ze sobą. Skoń­czy się wal­ka, skoń­czy wy­bie­ra­nie mię­dzy do­mem a chłop­cem.


  Mylę się, bar­dzo się mylę. Trzy­ma mnie jed­ną ręką, a dru­gą szyb­ko i bru­tal­nie po­wstrzy­mu­je ko­lej­ne­go Troj­ka­ni­na, któ­ry chce go po­wa­lić.


  To moja wina.


  Nad­cią­ga dru­ży­na RM. Kil­lian bro­ni mnie przed ziom­ka­mi, wy­dłu­ża­jąc li­stę swych prze­win.


  Moje ser­ce zwi­ja się w kłę­bek sa­mo­oskar­że­nia. Zo­sta­jąc tu, w wi­rze wal­ki, u boku Kil­lia­na, wy­rzą­dzam wię­cej szkód, niż ro­bię do­bre­go.


  – Tak! – krzy­czę do De­aco­na. – Tak! Tak!


  RT wy­kań­cza na­past­ni­ka, pod­bie­ga do mnie i od­rzu­ca broń po to, by ode­brać mnie Kil­lia­no­wi i za­mknąć w swo­ich ob­ję­ciach.


  Kil­lian trzy­ma mnie za dłoń tak dłu­go, jak to moż­li­we. Nie chcę go pu­ścić.


  Czy to po­że­gna­nie?


  Nie, to nie może być po­że­gna­nie.


  De­acon bie­gnie. Jest ran­ny, Krew Ży­cia pły­nie z dziu­ry w ra­mie­niu i wsią­ka w ka­mi­zel­kę. Moje skur­czo­ne ser­ce skrę­ca się z bólu, choć to nie ja ugo­dzi­łam go mie­czem. De­acon zna­lazł się tu jed­nak z mo­je­go po­wo­du.


  Bie­gnie, nie zwal­nia, mówi coś w ję­zy­ku, któ­re­go nie znam, ale sły­sza­łam, jak po­słu­gi­wał się nim w roz­mo­wie z Ar­che­rem. To troj­kań­ski dia­lekt, któ­re­go Mi­riad­czy­cy nie ro­zu­mie­ją.


  Pa­trzę na Kil­lia­na, któ­ry za­mie­ra i na krót­ką chwi­lę za­po­mi­na o bi­twie. Pięk­ny i sil­ny, a udrę­czo­ny. Upa­dły anioł o ty­siącu i jed­nym żalu.


  Wy­cią­ga do mnie rękę. Od­wza­jem­niam gest.


  Ude­rza mnie snop Świa­tła. Mru­gam i na­raz od­kry­wam, że sto­ję z De­aco­nem na jed­nej z wież straż­ni­czych. Ota­cza­ją nas po­sta­wie­ni w stan go­to­wo­ści RT. Kil­lian znik­nął. Z mo­ich ust do­by­wa się ci­chy jęk.


  Nie mam przy­szło­ści z Kil­lia­nem. Nie mam te­raź­niej­szo­ści z Ar­che­rem.


  – Prze­stań my­śleć o tym, co stra­ci­łaś – na­ka­zu­je De­acon. – Za­cznij za­sta­na­wiać się nad tym, co zy­ska­łaś.


  Ma ra­cję. To nie pora ani miej­sce na bia­da­nie nad swo­im lo­sem.


  – Czy dla­te­go z ta­kim spo­ko­jem przy­ją­łeś śmierć Ar­che­ra?


  – Ow­szem. Poza tym wiem, że ist­nie­je szan­sa, że znów go zo­ba­czę.


  Słu­cham? Na pew­no źle zro­zu­mia­łam. Ar­cher udał się na Spo­czy­nek. Ko­niec krop­ka.


  Nie mam cza­su, by do­py­tać, bo na­gle ma­te­ria­li­zu­ją się i okrą­ża­ją nas Mi­riad­czy­cy, się­ga­ją do koł­cza­nów po na­są­czo­ne cie­niem strza­ły i wy­pusz­cza­ją je w po­wie­trze. Troj­ka­nie bro­nią się ogni­sty­mi mie­cza­mi, któ­re spo­pie­la­ją strza­ły.


  Kie­dy wro­gie siły ska­czą so­bie do gar­deł i nik­ną w plą­ta­ni­nie ciał i bro­ni, De­acon opusz­cza mnie na zie­mię, ale za­miast sta­nąć na no­gach, upa­dam, bo wciąż je­stem zbyt sła­ba. De­acon robi gry­mas nie­za­do­wo­le­nia, zdej­mu­je z szyi nie­wiel­ką fiol­kę i rzu­ca mi ją.


  – Do dna – mówi.


  Otwie­ram po­jem­ni­czek, do­brze wie­dząc, co jest w środ­ku. Man­na w pły­nie, wszyst­ko, cze­go duch po­trze­bu­je, żeby być zdro­wym i roz­wi­jać się. Czu­ję słod­ki za­pach. Wy­chy­lam za­war­tość fiol­ki.


  De­acon wbi­ja miecz w RM, od­wra­ca się i ubi­ja na­stęp­ne­go.


  Czu­ję, jak wra­ca­ją mi siły.


  Dwóch RM rzu­ca się jed­no­cze­śnie na De­aco­na, któ­ry ście­ra się naj­pierw z wyż­szym. Od­wra­cam się na ple­cy, bio­rę za­mach i tra­fiam sto­pa­mi w kost­ki niż­sze­go. De­acon do­bi­ja nie­szczę­śni­ka, po czym po­ma­ga mi wstać.


  – Pora się zbie­rać.


  Nie ma mowy!


  – Je­stem zwar­ta i go­to­wa. Zo­stań­my i po­móż­my im.


  – Aż tak ci śpiesz­no umrzeć po raz dru­gi?


  – Nie je­stem no­wi­cjusz­ką. – Kil­lian i Ar­cher na­uczy­li mnie tego i owe­go.


  Na­raz opa­da mnie znie­chę­ce­nie.


  – Je­steś ab­so­lut­ną no­wi­cjusz­ką – kwi­tu­je bez li­to­ści De­acon. – Je­steś jak dziec­ko, po­tra­fisz je­dy­nie pła­kać i ro­bić w majt­ki. Za­tem… – od­wra­ca się i wy­mie­rza cios RM – je­śli Wa­sza Wy­so­kość jest go­to­wa do dal­szej dro­gi…


  Jak to moż­li­we, że De­acon mi po­ma­ga? Ar­cher był jego naj­ser­decz­niej­szym dru­hem, a ja rzu­ci­łam go na pierw­szą li­nię walk, żą­da­jąc, by ar­mia Troj­ki ura­to­wa­ła Kil­lia­na, któ­ry na­dal bro­ni Mi­ria­dy, mimo że prze­ło­że­ni pew­nie spi­sa­li go już na stra­ty, oraz Slo­an, któ­ra w ta­jem­ni­cy sprzy­mie­rzy­ła się z wro­giem.


  Ar­cher nie był zwy­kłym Ro­bot­ni­kiem wy­sła­nym do Kra­iny Żniw dla obro­ny ludz­kich pod­opiecz­nych. Nie był zwy­kłym ne­go­cja­to­rem wa­run­ków Przy­mie­rza ani prze­wod­ni­kiem tych, któ­rzy zwią­za­li się z Troj­ką. Był czło­wie­kiem nie­by­wa­łej pra­wo­ści, ho­no­ru i do­bro­ci. Był wy­jąt­ko­wy. Bo­ha­ter w świe­cie peł­nym łaj­da­ków.


  Ar­cher ko­chał mnie, mimo że za­cho­wy­wa­łam się an­ty­pa­tycz­nie. Wie­le razy mógł zbyć mnie kłam­stwem. Tak zresz­tą by­ło­by ła­twiej dla nas oboj­ga. Wo­lał jed­nak mó­wić praw­dę, na­wet tę bo­le­sną. Za­wie­sił od­wiecz­ny spór ze swym naj­więk­szym wro­giem, żeby mi po­móc. Zmarł, po­nie­waż przy­jął na sie­bie cios prze­zna­czo­ny dla mnie.


  Co­raz bar­dziej się za­ła­mu­ję.


  – Tak – od­po­wia­dam ci­cho. – Ru­szaj­my.


  De­acon obej­mu­je mnie w pa­sie. Zni­ka­my w sno­pie Świa­tła i po­ja­wia­my się…


  Gwał­tow­nie na­bie­ram po­wie­trza. Sto­imy po­środ­ku krysz­ta­ło­we­go mo­stu. Przed nami znaj­du­je się kar­ma­zy­no­wy wo­do­spad i ścia­na lśnią­cych, ru­bi­no­wych geod, tych cu­dow­nych two­rów skal­no-mi­ne­ral­nych. Wie­lo­war­stwo­we osa­dy przy­po­mi­na­ją pta­sie pió­ra i roz­cho­dzą się w obie stro­ny, two­rząc złu­dze­nie skrzy­deł. Zdo­bią je po­je­dyn­cze to­pa­zy, ja­spi­sy i be­ry­le.


  Kon­struk­cja za­pie­ra dech w pier­siach. Jest tak do­sko­na­ła, że na pew­no nie zbu­do­wał jej czło­wiek ani na­wet na­tu­ra, w ogó­le żad­ne in­te­li­gent­ne stwo­rze­nie.


  Czyż­by za­tem dzie­ło Pierw­sze­go Kró­la?


  Nie wi­dzę ani Troj­kan, ani Mi­riad­czy­ków. Nie sły­szę od­gło­sów bi­twy. Je­ste­śmy tyl­ko my, ja i De­acon – a tak­że chłod­ny po­ca­łu­nek mgieł­ki na mo­ich po­licz­kach. W po­wie­trzu uno­si się za­pach słod­szy niż man­ny, słod­szy niż Kil­lia­na.


  – Wresz­cie zo­sta­li­śmy sami. – De­acon zwra­ca się do mnie ostrym to­nem. – Pierw­sze­go dnia Wiecz­ne­go Ży­cia po­mo­głaś Mi­riad­czy­ko­wi. Obro­ni­łaś czło­wie­ka, któ­ry za­bi­jał mo­ich żoł­nie­rzy, któ­rzy nad­sta­wia­li dla cie­bie kar­ku.


  Nie wy­trzy­mu­ję jego spoj­rze­nia, od­wra­cam gło­wę. Wzbie­ra we mnie, prze­peł­nia, wy­le­wa się ze mnie wstyd. Pew­ność sie­bie sy­pie się jak do­mek z kart.


  – Kil­lian za­bi­jał też swo­ich. On…


  – Na­dal go bro­nisz!


  – Przy­kro mi – mó­wię, po­chy­la­jąc gło­wę.


  – Wca­le nie jest ci przy­kro. Dru­gi raz po­stą­pi­ła­byś tak samo – za­uwa­ża nie­co ła­god­niej, co nie zmie­nia fak­tu, że ma cał­ko­wi­tą ra­cję. – Po­wie­dzia­łem ci prze­cież, że jest szan­sa, że Ar­cher po­wró­ci. Nie­wiel­ka, ale jest. Co roku na­zwi­ska zmar­łych umiesz­cza się w Księ­dze No­we­go Ży­cia, a oby­wa­te­le Troj­ki gło­su­ją, któ­ry z du­chów w Spo­czyn­ku ma wró­cić do ży­wych. Na­zy­wa się to Wskrze­sze­niem. Ale w tym roku stra­ci­li­śmy Prze­wod­ni­ka. Prze­wod­ni­cy ZA­WSZE wy­gry­wa­ją gło­so­wa­nie.


  Na­dzie­ja ro­śnie… i opa­da.


  – Może uda­ło­by się prze­ko­nać lu­dzi, żeby za­gło­so­wa­li na Ar­che­ra? – Ko­cham go ca­łym ser­cem. Chcę spę­dzić ko­lej­ne go­dzi­ny, dni, lata u jego boku. – Uda nam się, je­śli…


  – Po­łą­czy­my siły? Bar­dzo się po­sta­ra­my? Uwie­rzy­my, że damy radę? – Uśmie­cha się szy­der­czo. – Każ­de­go dnia uda­je się na Spo­czy­nek mnó­stwo ta­kich, któ­rym nie wy­cho­dzi. Uwie­rzyć, Ten? Ale w co? W sie­bie? O ile mi wia­do­mo, żad­ne z nas nie po­tra­fi do­ko­ny­wać cu­dów.


  Zwi­jam się w so­bie. Szko­da, że winą za tę sy­tu­ację nie mogę obar­czyć Losu. Gdy­by wszyst­ko dzia­ło się z ja­kie­goś po­wo­du, zaś my swo­imi czy­na­mi nie mo­gli­by­śmy ni­cze­go zmie­nić, wte­dy nie mu­sia­ła­bym dźwi­gać cię­ża­ru od­po­wie­dzial­no­ści. Ale nie­ste­ty li­czy się każ­da de­cy­zja, każ­dy wy­bór ozna­cza krok na okre­ślo­nej dro­dze.


  – Co mam ro­bić? – py­tam. – Po­wiedz, a zro­bię to.


  – Nie kło­pocz się. – Na­dal jest bez­li­to­sny. – Co­kol­wiek zro­bisz ju­tro, nie zmie­ni tego, co zro­bi­łaś dziś.


  Tonę w smut­ku i żalu. Za­czy­nam się trząść, obej­mu­ję się rę­ka­mi.


  W naj­lep­szych i naj­gor­szych chwi­lach mój umysł po­wra­ca do ob­se­sji na punk­cie liczb albo ukła­da wiersz.


  Co wy­bie­rze tym ra­zem?


  Je­stem Ten, dzie­siąt­ka, do­peł­nie­nie krę­gu. Skła­dam się z dwóch cyfr: je­dyn­ki i zera. Je­dyn­ka: sa­mot­ność. Brak to­wa­rzy­sza. Zero: ani po­zy­tyw­ne, ani ne­ga­tyw­ne, po pro­stu peł­ne… ni­cze­go. Zero – oto kim te­raz je­stem.


  W tej chwi­li nie­na­wi­dzi mnie dzie­sięć na dzie­sięć osób.


  Dzie­sięć na dzie­sięć osób umrze, ni­we­cząc śmier­cią trwa­nie swe­go ży­cia.


  Dwie naj­po­pu­lar­niej­sze cy­fry na świe­cie to trzy i sie­dem. 3 + 7 = 10. Trzy to trój­ca, trój­ka… Troj­ka. Duch, du­sza, cia­ło. Sie­dem czę­sto okre­śla się mia­nem licz­by do­sko­na­łej. Sie­dem kon­ty­nen­tów, sie­dem warstw skó­ry (trzy głów­ne, mię­dzy nimi czte­ry po­zo­sta­łe), sie­dem ko­lo­rów tę­czy. Sie­dem to­nów. Sie­dem wy­mia­rów na­ce­cho­wa­nych kie­run­ka­mi – dwa prze­ciw­ne kie­run­ki dla każ­de­go z trzech wy­mia­rów i siód­my, czy­li śro­dek… sta­ły… nie­zmien­ny.


  Dla mnie zmie­ni­ło się WSZYST­KO.


  De­acon prze­su­wa dło­nią po po­licz­ku.


  – Na szczę­ście bi­twa w Kra­inie Żniw za­koń­czy­ła się w chwi­li, w któ­rej opu­ści­łaś straż­ni­cę.


  – To do­brze. – Nikt wię­cej nie zgi­nie wsku­tek mo­ich de­cy­zji. Przy­naj­mniej dzi­siaj.


  De­acon wpa­tru­je się we mnie przez dłuż­szą chwi­lę.


  – Zro­bi­my tak: wpro­wa­dzę cię do Troj­ki, gdzie cze­ka­ją na cie­bie ro­dzi­na i zna­jo­mi. Po­świę­cisz ty­dzień na po­zna­wa­nie kra­iny i jej lu­dzi. Weź­miesz udział w przy­ję­ciu po­wi­tal­nym dla tych, któ­rych ostat­nio spo­tka­ła Pierw­sza Śmierć. Po­tem roz­pocz­nie się two­je szko­le­nie.


  Mam zo­stać Ge­ne­ra­łem, a kon­kret­nie Prze­wod­ni­kiem, naj­waż­niej­szym z Ge­ne­ra­łów. Mam oca­lić kra­inę przed gro­zą mi­riadz­kie­go mro­ku.


  Ist­nie­je sześć głów­nych funk­cji w Troj­ce: Ge­ne­rał, Przy­wód­ca, Łow­ca Głów, Ro­bot­nik, Po­sła­niec i Uzdro­wi­ciel, a każ­da z nich dzie­li się na set­ki po­mniej­szych.


  Sześć funk­cji, jak sześć pod­sta­wo­wych cnót: mi­łość, mą­drość, praw­da, do­broć, mi­ło­sier­dzie i spra­wie­dli­wość.


  – Przez ten czas – do­da­je – nie bę­dzie­my się spo­ty­ka­li. Nie mogę na cie­bie pa­trzeć.


  – Do­brze – od­po­wia­dam gło­sem, któ­ry brzmi jak dźwięk szo­ro­wa­nia pa­pie­rem ścier­nym po drew­nia­nym bla­cie. Je­stem to win­na De­aco­no­wi. Usza­nu­ję jego de­cy­zję, mimo że wła­śnie tra­cę dla NIE­GO sza­cu­nek. Troj­ka­nie ce­nią za­le­ty prze­ba­cze­nia, ubo­le­wa­ją zaś nad nie­bez­pie­czeń­stwem ze­msty. Dwa po­wo­dy, dla któ­rych wy­bra­łam Troj­kę i od­rzu­ci­łam kra­inę Kil­lia­na.


  Czy po­stą­pi­łam głu­pio?


  I czy po­my­śla­łam: „Troj­ka­nie” za­miast „my”? Wzdy­cham. Na­le­żę do tej ro­dzi­ny, na­wet je­śli czu­ję się w niej sa­mot­na.


  Uczu­cia nie są wia­ry­god­ne. Rzad­ko od­ma­lo­wu­ją re­ali­stycz­ny ob­raz sy­tu­acji, czę­sto pro­wa­dzą do de­struk­cji. Mu­szę po­le­gać na wie­dzy ser­ca, na tym, co ro­zu­mie ser­ce, a cze­go umysł – lo­gi­ka – nie poj­mu­je.


  Oto pra­wo du­cho­we. W przy­pad­ku Slo­an kie­ro­wa­łam się uczu­cia­mi. I co so­bie na­wa­rzy­łam, te­raz mu­szę wy­pić. Dziś sze­fem kuch­ni jest De­acon.


  Moje uczu­cia, po­zba­wio­ne opie­ki, sta­ją się bro­nią sku­tecz­niej­szą niż pi­sto­let albo nóż. Zmu­sza­ją, bym po­szła złą dro­gą, umiesz­cza­ją mnie w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie. Za­ciem­nia­ją ob­raz, nie do­pusz­cza­ją Świa­tła. Spra­wia­ją, że w jed­nej chwi­li do­sta­ję skrzy­deł, a w dru­giej spa­dam z hu­kiem. Mu­szę wznieść się po­nad nie. Mu­szę po­stę­po­wać słusz­nie, na­wet kie­dy ota­cza mnie zło.


  Dru­gi raz już nie za­po­mnę.


  De­acon wska­zu­je wo­do­spad.


  – Oto Za­sło­na Skrzy­deł, je­dy­ne przej­ście do Troj­ki. Troj­ka­nie po­ko­nu­ją je bez obaw. Mi­riad­czyk, je­śli po­dej­mie pró­bę, spa­li się na po­piół.


  Prze­cho­dzi mnie dreszcz. Zro­zu­mia­łam. Je­że­li spró­bu­ję spro­wa­dzić tu Kil­lia­na, do­pro­wa­dzę do jego śmier­ci.


  Czu­ję cię­żar pod­ję­tej de­cy­zji, by sprzy­mie­rzyć się z jed­ną kra­iną i wy­stą­pić prze­ciw­ko dru­giej… po­sta­wić wszyst­ko, co mam, wszyst­ko, czym je­stem, na jed­ną kar­tę… opu­ścić chłop­ca, któ­ry nie wa­hał się za­bi­jać dla mnie, go­tów był na­wet umrzeć… Proch mej roz­pa­czy ro­dzi pa­ni­kę, ta zaś uno­si ostrze i wbi­ja je w mój spo­kój.


  Mu­szę za­jąć czymś umysł. Na przy­kład wier­szem.


  Szczę­ście jest nie­osią­gal­ne


  I ni­g­dy nie uwie­rzę, że


  Mi­łość i Świa­tło wska­zu­ją dro­gę


  Raz za ra­zem prze­ko­nu­ję się, że


  Ból i ciem­ność za­wsze wy­gry­wa­ją


  To kłam­stwo, że


  Szczę­ście i ra­dość sami so­bie wy­bie­ra­my


  Praw­da brzmi tak, że


  Z ot­chła­ni nie ma wyj­ścia.


  Nikt mnie nie prze­ko­na, że


  „Jesz­cze bę­dzie do­brze”; że


  „Mu­sisz wal­czyć o do­bro”.


  Od­po­wiem:


  „Wła­ści­wie to


  Bę­dzie na­wet jesz­cze go­rzej”.


  Po­nie­waż nie ma spo­so­bu,


  Aby­śmy zna­leź­li wyj­ście z ot­chła­ni.


  Przy­gnę­bia­ją­ce. Od­wra­cam wiersz do góry no­ga­mi, za­czy­nam od koń­ca. Po­ja­wia się pro­myk na­dziei.


  Ła­pię go i nie pusz­czam. W tej chwi­li jest wszyst­kim, co mam.


  – Wi­dzisz tę mgieł­kę uno­szą­cą się znad wo­do­spa­du? – pyta De­acon. – Jest czę­ścią Za­sło­ny, spo­wi­ja całą kra­inę. Żad­ne przej­ście nie jest bez­piecz­ne dla Mi­riad­czy­ków. – Ru­sza przed sie­bie i prze­cho­dzi przez most, nie upew­nia­jąc się, czy po­dą­żam za nim.


  Zre­zy­gno­wa­na wlo­kę się za De­aco­nem. Pora zo­ba­czyć dom, w któ­rym spę­dzę wiecz­ność. Pora po­znać lu­dzi, z któ­ry­mi będę dzie­li­ła Wiecz­ne Ży­cie. Moją nową ro­dzi­nę. Tych, o któ­rych bez­pie­czeń­stwo będę wal­czy­ła.


  Nur­tu­je mnie tyl­ko jed­no py­ta­nie. Za­da­ję je so­bie, wkra­cza­jąc w wod­ną mgieł­kę.


  Wy­bra­łam ich… ale czy oni wy­bra­li mnie?


  

  
    [1] Char­les Dic­kens Opo­wieść o dwóch mia­stach, przeł. Ta­de­usz J. Deh­nel, War­sza­wa, Czy­tel­nik, 1960, s. 433-434.
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